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Życie prywatne W L o n d y n i e .
P rzed  dwudziestu prawie fety świetniała 

na scenie Paryżkiey t Tfteatre fta n co is  syrt- 
B t  rzsdkiey piękności a le  nie najsurowszych 
obyczaiów. Była tp  Panna L a n g e .  Syn nife- - 
iakiego S i  a. o n a ,  bogateg i fabrykanta po* 
wozów w B rn x e ł  1 i , przybył do P a r y s a ,  
tracił wiele pieniędzy , utrzymywał czas d łu
gi P annę  Ł a n g e  , i z».miast dania s>ę iey znif 
szczyć iak wielu innych, wpadło mu do gło wy 
wziąć ia za ż o a ę ;  jakoż go tyle zaiyć umiiła, 
że  się Z nią doprawdy ożenił, j)owiedziaw- 
rzy się o tern tatulo , pospieszył do -jF a r y ż *  
postano wiwszy małżeństwo to rozwieść i syna 
pod ściśleyszy wziąć d o z ó r ;  leoz Bogow ie hi- 
jodziłi inaozey; staruszek sam zaślepi* się sza* 
lenie w drngi.ey aktorce tegoż tea tru ,  Pannie 
C a ń d e i l l e ;  dziewczynie gładkiey i d tb rey  
apiewauzG^ , ,-twr* nadto była' autorką i pisy
wała sztuki dramatyczne. Przyszło do legs  , 
i e  się i ón z Pandą C a ń d e i l l e  ożenił. 
Rzecz  natura lna , iż tym sposobem nie 
tnogł iuż syua rozwodzić. Tali więc oba 
S-ira o n  o w i e ,  pożenili się z aktorkami z tą 
tylko ró żn ic ą ,  że t a ,  którą wybrał oyciec>  
miała doLrą i rzadką dla  osób iey stanu sławę, 
druga- przeciwnie p pierwsza miała rozumu 
w iele , druga b.rdzo- mało. Z tero wszysfkiejn- 
pokszało się w skntku, że żona syna została 
przykładną- małżonką: i* dotychczas żyie skrom
nie będąc dobrą gosp od y n ią ; gdy tymczasem- 
P. C a n d  e i l  1 e ,. może przez  to ,  że dla st« '-  
luauha za wiele  posiada rozumu ,. lub że Kami
lo wau-i*e sztuk >. poHjągpią- do włóczeni#1 s i ę  
po swiecie- i- życia  sanny dla s ie b ie ,  baw iac  
to w P a r y ż a *  to- w- L o  n d y  n i e ,  w pierw- 
szych- domach rak- esiuiąca artystko- naylepiey 
przyymo-wana , zyskała* im ię  Franouzkiey K o -  
r y n n y .  Zachęcona pocbw iłami publiczności 
wyda i" pomienione- w prtypiskn* dzieło. Sześć' 
rozdziałów* zawiera; fu sprawy o- obyuzaiaęh

*) Z  d z i e ł a  S ou ve» ’.vs de 'B r ig t.io n  de L & n d r ts  et de 
Pdris y f M  Mnimi Simoi GmJjlh,

Angielskich, o  muryce i literaturze; uwagi nad 
W  i n k e l  m •» u e m , historyię muzyki w sto 
sui.ka iey z p o e z y ią , mewy wierszem- i prozą
i t. d. cztery zatem przedmioty r  iednem d z ie 
le o 3oo stronicach, pełne wykrywającego się 
talentu i  jeniiuszu. Opis następuiący , do któ
rego iLateryi zaiste ,*  w samey tylko- A n g l i i  
szukać p c i r z e b i ,  n iech służy na okazanie iey  , 
s t yl u;

„ Sześć  mil od L o o d y m i  a* dwie od 
G r e n w i c b u* w Hrabstwie S u r  r e y,  iest ma
sy zamek,- siedziba- nauk,  dostatku i w yżs ze y  
oświaty. Tam to przyiemoe i obyczayne  k o 
biety,  tam światli be z  przesady m ę ż o w i e ,  o» 
t -ceaią g ło wę  familii , człowieka  iesznze mło
dego , a le ' z e  Wszech miar godnego szacunku ; 
nie^ulróe się żenić dla tego,  aby majątek p r z e  
znaczony dl# s y n o w c ó w , ni e spadł na iego 
synów. Tamto* zbierają się re-.w zecŁ części  
E u r o p y  artyści ,  p isarze,. f i lozofowie i p o 
dróżujący kupcy , tamto « małym okresie* po- 
łączone tą naypięknieysze roskosz.e- więJMfh 
d o m ó w ; bo  tain odmiana* oKolioy ,  w y g e d h e  
mieszkanie, ozdobny Zwierzyniec;  obfitość kwia-- 
tów , p r ze d z i w n e- o w o c e  i, stoł  hoynie* zasta
wiony , gdzie- wszyscy Angl icy i cudZozisarocy 
przyzu.ć  uiu»zą be z  uprzedzeni  a-,, że- do flarą;  
nprżeymości Franeuzkiey Górzyste poiożenie* 
gdzie ręka* sztoki umiała* korzystać’ z- przyro
dzeni* , pedtie- maisrzowi \jzoxy Szwaycar-- 
sftich* o. i i i  o ; miłośnik' li teTa iury zaczyta op w* 
bogatyms k s i ę g o z b i o r z e p r z y j e m n e g o  doznare* 
roztargnieni*,  przez'  lekki* bprkot toczących- 
się hariołek.- Budowla- biblioteki'  dzieli'  dro
gę; wysypaną* piaskiem- i' przez taras- zamkowy 
idącą* od> łąk które ią« ntaczaią;'  gość roratn-  
so wyr doz naie  przyjemności* na wysokim mo
tcie , Tzucaiąc iadło- n r  wodę os-woionyin* ła
będziom*, lub scigariąc «wym wzrokiem buia- 
iące pc dalekich* górach* konie i spinające- się 
po-- nich Roty, ,  albo t e ż  przyp atroiąc się o n -  
eem:, skupionym-w bliskich1 tzałasach. Bota
nik zsymoie się- wielkością-:,'winogron-,- które* 
» o  ogrodnik w dumą’- pokaźnie,  przenosząe ie1 
nad- ten zwodniczy o w o c  strefy naszey n i e 
równie przy iaznieyszey;  ponieważ  w  A^ngl i j i
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Winogrono nie nabiera f i igdy słodyczy ani mo
cy; wreseie , wchodzi  do ciepleysz«y rnślinia- 
rni, a rnaiąc Ł i o e a s  i a  lub T  o u r e n f?o r t a, 
w  ręku, zapomina się nad doskonałością roślin. 
INieprzyiaciel  ludzkości ,  uięty miłem dz ie c ię
cia szczebiotaniem, odkrywa obok kościoła 
należącego do zamka między domem gospo
darskim a dwuiem,  trzy chaty w  gaikn sosno
wym;  każda ch. ta  ma izbę porządną , w tyle 
kuchnię a nad tą sypialnię ; przed chatką 
iest  ogrodek na kwiatki,  służący za przedsio
nek- Tu, serce iego przepełnione uczuciami,  
zniewala go p o i e d m ć  się z ludzkością. Je że 
l i  k ’ óra z Francuzek odwiedzających T o m a 
s z a  S y n  d b a m  a iest dobrą gospodynią ,  
n iech  idzie na folwark dziwić się zachwyca- 
lącemn po rządkowi ,  owey czystości podwórza 
dla drobin,  gdz ie  nieprzyiemne powietrze za
l ed w ie  się począć d a i e , owym stayuioin,  
gdz ie  młode krówki G a e r n e s e y s h i e  spro
wadzone  tą wielkim kosztem do wielkich krew 
Angie lsk ich;  tam zobaozy ,  iah drób wszelkie
g o  rodzaiu powraca co wieczór pod strzechy 
bezpieczne  i wygodne , ochroniony od tchór
z ó w  i kun ; iak Świnia gdyby na przekorę czy
sto utrzymana,  sama się zdumiewa nad ochę- 
dóitwe.m swych prosiąt;  iak słoma i siano na 
«brok dla koni  drobno i równe kraiane,  sps- 
daią tah ezyste z sieczkarni , iak czystem iest 
wszystko , co słoży kn strawie dla lodzi.

T o m a s *  S y n  d h a m ,  mówi oprócz ię- 
zylta oyczystego po łac in ie ,  po Francuzhu,  
p o rW ło s ka  i po Niemiecku; iest znawcą sztuk, 
a szlachetny w każdym w z gl ęd z i e ,  wynagra
dza hoynie artystów; dowodem tego są l i c z
ne składki, na które się zawsze podpisanie. Iest 
ón dobrym bratem i przy iac io lem, żywym iak 
P ro w a n c zy k ,  wspaniałomyślnym iak Kastyliy- 
c z y k , zaiste wyszczególniającym się między 
swoimi.  Pówszechnem iest zdaniem,  że h»ż- 
dy podrożuiący cudzoziemiec,  w  nim tylko 
ieszoze po-na niektóre rysy dawney uczc iwo
ści i , rzetelności  Angielshiey.  Któż iest prze
cie ten nadzwyczayny c z ło w i e k ?  zapyta się 
c iekawy;  ozy iaki Lord lub Baron? albo przy- 
naymniey który z  pierwszycb bankierów ? Nie,  
kupiec  korzenny,  który gorl iwie i z przez or
nością pi łnuie swoiego handlu.11 
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Wiadomość biiograficzna o zmacfym 
K rólu  W, Brytanii Jerzym III.

(5 Dokończenie)

Lórd M e l v i l l e  odebrał  list od P hea 
P i t t a ,  gdyż iak l i ę  wyrażał ,  zw yk ł  tenże

gubić  często p a p i e r y , i dał  mn kopią t e g s ż , 
zachowawszy  u siebie oryginał.  Król napisit  
ten lrst ua małym atolitu królo-Wey , który się 
w  iego pokoiu znaydował  bez nieczyiey wi e
d z / i  iak tylko go skończył ,  zadzwonił  i oddał 
swemu kamerdynerowi z nakazem wręczenia 
go n iezwłocznie  P.  Pń' t  t o  w i,

Pod czśs zaburzeń które, duch Francuzkięy 
jewolucy i  roznos i ł ,  by ł  Krót po K it k a  razy 
wystawiony na szyderstwa i pociski  wyuzda
nego pospulstwar lecz  przy  tych wypadkach 
okazywał  zawsze moc i spokoyność,  które iego 
przyiaoioł  w zadumienie wprawia ły ,  a iego 
nieprzyjaciołom szanować go kazały.

Podobne przymioty o k a z a ł , gdy  w r. 
1800 pewien szalony w teatrze D m r y - l a n e  
do niego strzelił.  Następujące doniesienie o 
tym wypadku iest wyięte z roczników Wras -  
hallskich : ■

,,Mało który z iego poddanyoh okazałby 
taką przytomność umysłu i uwagę na wszyst
ko , iak Król  na ten ozas, gdy  w wieczór  i 5, 
Maia i8oo f l a t f i l d  w teatrze z pistoletu do 
niego strzelił.  Ty lko Królową by ł  mocno za- 
i ę t y ,  obawiał  się bowiem,  ażeby ona nie 
będąc ieszcze w loży  a słysząc o wypadku 
Bie przestraszyła się i przerażeniem ogainio- 
na nie była.  Sztuka zapowiedziana zaczęła 
się w krotce potem, iak gdyby  się uic nie wy» 
darzyło , a iego nerwy tah mato były wzruszo
ne , iego wewnętrzna spokoyność tah mało na 
tym ucierpiała,  iż  podług s w o i e g i  zwyczaia  
pomiędzy pierwszą i drugą sztuką przez kilka 
minut drzymał. Podobną nadzwyczayną spo
koyność okazał ,  gdr  go Małgorzata N i o h o l -  
Son zamordować chciała.

D o  owey długoletniey walki z Francyią 
doradzał  zawsze Król iak naybardz iey ,  a na
wet  na ten czas,  gdy nsywiększa część kraiów 
zdobywcy  podlegała.  Jakokolwiek żądał szcze
rze po koiu ,  nie chciał  iednahże nigdy  starać 
się o względy  ambitnego N a p o l e o n a  kosz
tem swoiego kraiu. Przedugodne warunki po- 
hoiu Arnieńskiego zawarto bez iego wiadomo
ści i bez iego zezwolenia.  Csytaiąc pisma, w 
których mu tę ważną wiadomość donoszone^, 
rzek ł  do przytomnyoh : „Odebrałem nad spo
dziewane  no w i n y ,  l ecz to nie iest  taiemnicą; 
inż są podpisane pr2edugodne punk ta pokoiu 
z Francyią.  Ni e  wiedziałem naymnieyszey 
rzeczy  o tem , l e cz  k ie dy  się iuż  tak stało,  
i y o z ę ,  ażeby pokóy był  trwałym.“

Zbl iżamy się do tego okresu,  gdz ie  n i e
podległość  Państw Europeyskioh edawata się 
całkiem przechodzić pod woyskową przewagę  
F r a n c y  i. Zaszczytne zgromadzenie iego Lu-



da, gdy ma napid nieprzyiacielsŁi  groził ,  na
pełni ło  radością lego serce, a w wielkim z>vy- 
c ięztwie pod T r a f  a l g  a r  uyrzał za jednym 
razem całą nieprzyjacielską potęgę morską zni- 
szozoną. Jemu i iego Ministrom było zosta
wiono  bydź świadkami szeregu tryiaujfów , za 
pomocą kteryoh osiągłe W .  Britaniia naywyi-  
szy szczebel  panowania w swych^dzieiach i 
zniszczyła zwańe niegdyś n iezwyciężone Pań
stwo, które uniwersalną Monarchią założyć 
chciało.  Właśnie  co rozpoczęły  się chwaleb
ne- wypadki w Hiszpanii,  gdy Król  r. 1810 na 
nowo od tey choroby nagabany zosta ł ,  nad 
którey ciągiem przez tak długi czas u b o l e w a 

no ,  i od którey go tylko ręka Boska wyba
wiła.

D zi ew ię ć  ostatnich lat życia Króla okry
wa  przerażaiąoa zasłona. W  czasach naygłęb-  
szego .smutku Narodowego nie dzieli ł  ó d  ża
dnego uczucia , a w godzinie dotykeiących n- 
pzuć domowego pożycia nie zaszło iego oko 
żadną łzą. Widz iano  nakoniec szanownego 
Monarchę w dnin, w którym iego Naród weso
ło i i ednozgodnie obchodzi ł  Upłynienie czasu 
iego  panowania,  który za granicę z w y c z a j 
nego  ozasn W ła d có w  przechodził-  Już był  
ś lepym;  lecz gdy pośród tysiąca swych zgro
madzonych poddanych prze ieżdza ł ,  cehowały 
się iego rysy dobrocią i uniesieniem iego ser
ca , i prawdziwie by ł  ón przedmiotem p o w 
szechnego przywiązania i czci.  Lecz  w kil- 
h» Niedzie l  pozniey przyt łoczyły go pierwej- 
nieznane Digdy domotoe nieszczęścia.  Stra
pienie serca oyoowskiego było za nadto wie l 
kie,  ażeby ie mógł znieść i tak i u i  esłabioDy 
ninys ł ; przy iego cierpieniach umysłowych o- 
puścił  go rozum —  i nie powroc ił  iuź  nigdy.

Teraznieyszy wiek nie oddał zdolnościom 
Króla ńależytey sprawiedliwości .  Prawda,  te  
i ego  zabawy przypubl icznycb okolicznościach 
by ły  czasem lekkie i  powierzchowne,  lecz czę
sto zmuszały go do tego działania powody,  a 
i eszcze  ozęściey czyni ł  to dla t e g o ,  ażeby 
sobie odpocząć po ciężarze wzniosłych myśli.  
Król,  który się z temi co koło niego zostawali,  
zabawia ł ,  i Król w gabin ec ie ,  były dwie zu
pełn ie  odmienny osoby. W  naradach 'nad pu- 
bl iczuemi  interesami by ł  niezmiernie przeni- 
Kaiący i roztropny. Wszyscy  Ministrowie 
zaświadczała o godności  iego obycza iów,  i o 
iego  zdolnolości  do kierowania styrein Rzadn, 
ie że l i  przybrał  na się charakter Monarchy.  
Ni g dy  nie pominął prośbę sobie przedstawio
ny z oboiętnością. Każde pismo, które czytał  
z a w i e r a ' s n a k i  iego zastanowienia,  « *wagi

które po bokach zwykł  p isać ,  zalecała się 
przenikl iwością i wewnętrzną włidżą.

Król nie był  wielkim czytelnikiem i bar
dzo rzadko sam cz yty wa ł ,  l ecz  posiadał właś
ciwy  takt przysposobienia sobie wiadomości i 
trzymał zdatnych ludzi ,  którzy książki czytali, 
a iemu treść onych udzielać musieli.

Sposób żyoia J e r z e g o  III stał się pra
wi e  przysłowiem. Tak w zimie iak i w lecie 
wstawał o 6 godz in ie ,  o 8 zwykł  trochę śnia
dać,  a o pierwszy g dżinie iadł  obiad. Kładł  
się wcześnie ipać ,  przepędziwszy wieczór z 
awoią rodziną,  gdz-e się zwyczaynie  muzyką 
zabawiał ,  którą namiętnie l u b i ł ,  i dla którey 
posiadał  smak wygórowany.  Lubił  także bar
dzo ogrodnictwo (  co zpowodowało B u r h i e -  
g o do powiedzieni* :  Król iest patriotą na
wet  w s'woich zabawach ) t  to zatrudnienie 
wiele  się przyczyniło da wzmocnienia i eg e  
budowy ciał*.

Szczególnie char*kteryznie Króla p o bo ż
ny  nmysł. Kto g o  widział  odprawiającego 
swoie modlitwy poranne w Kaplicy Windsor-  
s k i e y , ten nie zapomina iego gorącey bogo-  
boynośęi.  I zapewnie ten to Re l ig iyny  ninysł 
naywięeey  się przyczyni ł  do ntrzymywania go 
w wesołości  i spokoyności, duszy.

B  — i.
I I ■ I-........ ) II n r

Ułomki z pew ney podróży .do R o fts y i.
( Ciąg dalszy. )

łnna potrzeba* przezorność i e s t ,  ażeby  
swóy powóe i»k tylko można najrmniey obła
dować.  R.osyianio bowiem na p o czc ie ,  gdzie 
mu naywięeey o szybkość cho dz i ,  nie cierpi  
nic takiego, co tię z trudnością przenosić daie.  
Jest więc daleko lepiey a nawet  taniey swoie 
zbywaiące rzeczy  oddawać ną transpęrta ku
pieckie ,  a tym sposobem d o c h o d z ą  bezpiecz-  
nięy i wygodniey  na mieysce swego przezna
czenia. W  tym błądzą naybardziey Niemieccy  
osadnicy,  k t órzy ,  gdy  do R o s s y i  ciągną,  
iak naywięeey gratów z sobą zabieraią.  Pra
wdziwie  ubolewać  potrz eba ,  wideąo,  iak ci  
Indzie swoie w o zy  obładowali  i iak niepo
trzebne rz e c z y ,  htórych tutay może taniey 
dostać można,  z  sobą w ie ż ą ,  stoły,  kr zes ła ,  
nawet powyjmowane  s z y b y ,  koyce ,  garnki i  
tym podobne sprzęty.

Tak przeładowani  utrudzaią się pśzed cza
sem , wszędzie na przeszkody natraliaią, i 
przeklinaią swóy zamiar-, że się da tego kraia 
udali ,  w  łuórymby istotnie szczęsłi  wemi bydź 
mogl i,  gdyby  zarań z po ęz j tk a  inaezey sobio 
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postępowali .  Pe łn i  niechęci  przybywają n r  
teśc ie  na mieysce swego  przeznaczenia,  
v.szvsłko co tylko iest Rossiyskiein, zdaie się 
im zasługiwać na psgardę ,  o d ł ą c z a j  się od 
k r a i o w c ó w , ż y i f  tylko z  sainemi so b ą , iak 
zwyczaynie  w nieszczęścia czyl i  prawdziwym 
czyli  uroionym iść z w y k ł o ,  nie przyzwycza-  
iaia się ani do mowy ani do zwycza iów kra
towych,  zawsze do swoiey oyczyzny wzdycha
ją , i nmieraią nakoniec przed czasem z zg ry
zoty , zastawiwszy  swym dzieciom , w  spnsci- 
ż n i e  obrzydzenie  dla noorey oyczy zn y ,  które 
iah tak nieszozęsliwemi uczyniło.

W - t y m  także błądzi  wiele  cudzoziemców, 
i e  zaraz Z początku każe wpisać do swego 
po cztowego  listu, i ednę a lb o  więoey,  par koni 
iah rzeczewiśc ie  potrzebnie,  przez co chcą 
nuikoąć przyszłych nieprzyiemności  w gór«oŁ 
i ztych drogach. Z  tego w y n i k a ,  że te tylko 
Da rzadkie wypadki  przeznaczone konie przez 
całą podróż opłacać inU»aą, chociażby niepo- 
trzebnemi  były.  Przec iwne  postępowanie iest 
■daleko korzystuieysze , i eżeli  bowiem przepi 
sana l iczba koni  me iest dostateczną, a po- 
dróżniący oświadczy,  że ieszcze parę lub wię- 
*ey weźmie byle inn tylko połowę  ceuy o- 
pa sz cz o no ,  natychmiast prz/imuią to żądanie Z 
podz iękowaniem.  W  okolicach obfitniącyoh 
w konie dostarczaią sami nad żę-danie, i- nie 
dopominała się żadney opłaty,  ponieważ chło
pi swoie konie szannią i tyra dłużey wołne- 
mi zostaną, ieżel i  iuż stóyhę dawali.  O g ó l 
nie zalecam przyiacielskość i dobre obsho- 
d z e n ie  s i ę  z temi biednewi  lud źmi ,  którzy 
tym gorl iwszemi są w usługach gdy widzą 
śe z dobrem! panami maią do czynienia.  Jest  
to szkaradny przesąd tak kraiowoów iak i cu
dzoziemców , że z chłopem trlkó siłą i suro
wością postępować trzeba;  starałem się po
snąć wiele  l u d ó w ,  lecz  n igdz ie  nie  znalazłem 
tak dobrotl iwych i dobrocią do wszystkiego 
namówić się daiących ludzi , iak właśnie to- 
*ay. Nie  mówię o  mieszkańcach, miast wie l -  
kioh , ci  bowiem, wszę dz ie ,  a więc i w R o s 
s y  i są samolubcami wewuątrz  barbarzy.nskie- 
sni, a zewnątrz wypolerowanemi; leez o tych, 
którzy opodal od tych rnieyść zaraź l iwych,  w 
nstroniacb wi.eyshich przemieszknią, kto. kie- 
dy tylko żyt pomiędzy niemi , p r z y z n a ,  i ż  są 
naylepszemi r naydobro-tliwszemi i nayniewin- 
nieyszemi ludźmi.  Hiegdyś tak potężn-e* mo
że i sławue ludy w okolicach K a z a n  u,  W  o ł- 
j o k i  i C z e r e w i s s  y, któryGh mowa od wszyst
kich. innych się r ó ż n i ,  którzy bliscy swey 
śmierci  Narodowey,  ieszcze tylko kilka małych
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wiosek zamieszkiHą , są- pomimo sąsiedztwa % 
wielkim miastem, naynaturalnieysi ladzie,  praw
dz iwe  dzieci  natury,  pomiędzy któremi . ;ai 
z  radością i miłością u pł yw a;  znaydniąc się 
w ich g ro ni e ,  zdaie się cz łowiek hydż prze
niesionym w  szlachetuą pros otę patryiachal- 
nych wieków , które niestety dla tak zwanych  
akształcoji jr>b ludzi  ieszcze tylko w  śpiewach 
ich rytuotworców istnieią.

( Dalszy ciąg nastąpi, )

L  o u v  o i s.

L o D v o i s  zawołał  r tz  nieiahiego P .  C h  a- 
m i l l y  do siebie, i dał ran następuiące ważne 
z l e c e n i e ;  „ Je d ź  W P a a  ieszcze dzisiay wieczór  
d o ' B a z y l e i , w  trsech dniach staniesz na raiey- 
*ca ,  czwartego ,  q saney  g o d z i n ie / drugiey z  
pofudnia,  ndasz się z papietein,  atramentem i 
piórem na most nad Renem , i przez  dwie  g o 
dziny zapiszesz wszystko dokładnie ,  co się w 
tym czasie dziać będzie.  O godzinie czwartey 
ma bydź gotowa poczta,  usiądź esz, peiedziesz 
dniem i noeą . i  przywiez iesz  mi twoie  postrze
żenia;  w którey koltoiek b j dź  chwil i  powró
c i s z ,  zapnkay do mnie ,  a natychmiast wpu
szczonym będziesz.

C b a m i l l y  usłuchał, przyieżdza do Bazylei  
siada na moście i pisze.  — W i d z i a ł  tam prze
kupki z owocami ,  widział  iakiegoś Jegomości 
'w granatowym surducie na konin. O godz in ie  
3oiey spostrzega ozłowieka w żółtey katance i 
Spodniach, który na  środku mostu stanąwszy , 
de  poręczy  się zbliżył  , n t  Diey się Oparł,  w 
rzekę na dół  s p oy r za ł ,  potem o parę kroków 
nazad się cofnął ,  i grubym kiiem trzy razy o 
poręcz uderźył.  C h a  m i 11 y zapisał  to, rów nie  
iak wszystko-,troskliwie. O godzinie 4 tey wsia
da do kolaski,  wraca do V  e r s a i 11 e s, i oddaie 
Miuistrowi  o  pó łnocy  tw oie  uwagi  wstydząc 
ś i ę ,. ż e  tak mało znaczące były.

L o n v o i s  czyta z^uiewypo-wiedzianą c ie
kawośc ią ;  gdy trafił na owego cz łowieka w 
żół tey katance,  porywa się nagle z radością 
b iegnie  dó Króla, każe go budzić, ,  rozmawia 
z  nim kilka minut i wysela. natychmiast ozte- 
rech gońców,  którzy od kilką’ godzin umyślnie 
na t-o czekali .  W  ośm dni potem otoczyły woyska- 
Francuzkie'  S z  t r a s b  n r g wezwały  osadę do 
poddania się,  miasto Kapitulnie i dula 3o W r z e 
śnia i68t.  przechodzi  w ręce zwyc ię zcó w.  Q» 
wóz,  ten az ł ow ie k  w żółtey katance i P. C ha-  
m i 11 y , hyl l  ślepemi* narzędziami ukonowaney,  
w przód' zdrady.

a, —  Drukiem. J. P l i t e r a , .


